Rok XVI. 


Petroków, dnia 27 Listopada (9 Grudnia) 1888 r. 


Nr. 50: 


[I JI 


П JI y 
m 
PRENUMERATA OGŁOSZENIA. 

W MIEJSCU: za І razowe pó кор, 7 za wiorst 
ac мый ROA Seni aukce 
półrocznie. . ra. 1 kop. 50 | 2u2—6 талоо po kop. $ ża 
ШУ РМА с 

Сайа © Ф)ейуйалеко Wist за 40 razowo po kop. 3 zd 
roczni: АНУ Reklamy po 10 К, z4 w. petltu, 
урм Cona 7105201 zagranicznych po 
ASA CZE) 
kosić КИ БИ ДЕЕ 
TI Т Т 0 
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„WTydzień” wychoczić będzie od nowego 
roku na dotychczasowych wiirunkach i pod 
tą samą redakcyją. 

Wszyscy nowi prenumerato- 
rowie początkowe arkusze drukującej 
się w dodatku powieści „ Willa pod 
Rarwinkiem* otrzymują регріа- 
tnie (urkuszy tych będzie 14). 

Preedpłatę na „Tydzień,” w ilości 
wskazanej w nagłówku, przyjmują: w Piotr- 
kowie Redakcyja w domu Miehelsona na- 
przeciwko oukierni Szymańslkiego i obia 
miejscowe księgarnie, w Częstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Junuszew- 
ski oraz księgurnia M. Lipskiej, w Będzi- 
nie W. Janiszewski Stanisław, w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan, w Dqbrowie W. 
Tomaszewski J., w Łasku W. Hipolit, Ol- 
szowski, w Łodzi W. 'Tymieniecki Kazi- 
mierz, w Radomsku W. Goszczyński Fran- 
ciszek, w Rawie W. Grubowski Hipolit, w 
Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki. 

Ogłoszenia, podług taryfy zamiesz- 
czonej w nagłówku „'Tygodnia” przyjmują 
również wyżej wymienione osoby, a po za 
granicami gubernii piotrkowskiej agentura 
„Raujohman i Frendler” w Warszawie, Se- 
natorska 26. 


Wiedomości Bieżące. 


— №іесіе ito, W jednym z osta- 
tnich numerów „Tygodnia? podaliśmy kró- 
tką wiadomość o podjęciu staruń, w celu 
przędłużenia dwóch jarmarków w Piotrko- 
wie (majowego i listopadlowego) i ustano- 
wienia miesięcznych większych targów na 
inwentarz roboczy i dochodowy. 

W kwestyi tej kilkakrotnie z początku 
roku zeszłego odzywaliśmy się, i tadzi je- 
steśmy, że choć jeden z projektów naszych 
znalazł łaskawe ucho u ojeów miasta —bo, 
że władza wyższa nie ze swej strony nie 
będzie miała przeciw ustanowieniu takich 
targów—nie wątpimy. 

Rzeczywiście, był też już czas pomyśleć 
choć о tej jednej deszczólee zbawienia, jaka 
dziś pozostała miastu, po zaniedbaniu nieje- 
dnej już, daleko ważniejszej okazyi do 
podniosieniu i utrwalenia jego bytu. 

Pomijając cały szereg zaniedbań, które 
powoli ule bezustannie wpływały na ogól- 
пе obezwładnienie — musimy przyznać, 
że otwarcie drogi Żelaznej Iwangrodz- 
ko-Dąbrowskiej było ostatnią z fatalnych 
przyczyn, wpływających na zatamowanie u 
nas ruchu handlowego i pasażarskiego, ja- 
kiego główną arteryją był trakt bity z 
Kiele do Piotrkowa, Poprzednie wyniesie- 
nie ztąd niektórych rządowych biur, jak 
zurządu dóbr Państwa, zarządu pocztowe- 
go, wreszcie świeże utworzenie 8-ро w gu- 
bernii zjazdu sądów pokoju w Łodzi, rów- 


nież ograniczyły ilość interesów tu zała- 
twianych, wpływając eo ipso, na pewne 
przytłamienie życia, Dało się to uczuć 
wszystkim, zwłaszcza też handlującym i 
rzemieślnikom, których i tak już czekały 
krytyczne czasy ogólnej atugnacyi. 

Obecnie tak rzeczy stoją, że dla popra- 
wienia choć trochę dobrobytu minsta na- 
leży przynajmniej parę razy do roku dać 
ma sposobność zgromadzenia w swych mu- 
rach liozniejszego zbiorowiska ludzi,którzyby 
dla załatwienia swych interesów  zje- 
żdżać się tu musieli. Do tego właśnie zmie: 
rza ustanowienie 2-ch ezterodniowych lab 
tygodniowych jarmarków i targów miesię- 
sznych na bydło, 

Озет są, a zwłaszcza czem były takie 
jarmarki — niech na to odpowie Łowicz 
np. lub Zduńska Wola. Jarmark taki doro- 
апу —to istna wystawa bydła, koni, owiec, 
nierogacizny, ziarna, wszelkich produktów 
drobnego przemysłu i przedmiotów handlu, 
Miejscowości ta z natury swej mało zna- 
czne, ożywiają się nagle i przybierają wy- 
gląd dużych miast; jadą i idą do nich ku- 
pey więksi i mniejsi z bliżezych i dal- 
szych stron, nawet z zagranicy; każdy 
kto chce cośkolwiek sprzedać lub kupić po- 
dąża na doroczy jarmark, pewny, że tu 
nietylko załatwi swój interes bezpośce- 
dnio, ało dowie wię też jak się normają ce- 
ny, jaki jest gdzieindziej stan zasiewów i 
sprzętów, jakie są i gdzie do załatwienia ku- 
rzystne tranzakcyje eto. ete, — Niezapomi- 
najmy, że Piotrków, otoczony dokoła mia- 
stami przemysłowo-handlowemi, z któremi 
łączy go łatwość komunikacyj, może się o- 
kazać bardzo dogodnem miojscem jarmar- 
czno-handlowem zarówno dla prolusentów 
jak konsumentów miejskich i wiejskich 
w całej naszej gubernii. 

Jaku mogłaby wypłynąć z tego korzyść 
materyjalaa dla miasta—o tem mówić by- 
łoby chyba rzeczą zbyteczną, Są miasta na 
pozór bardzo ubogie, a w gruncie zamo- 
Żniejsze od nna, dzięki jedynie częstym 
targom, Do takich np, należy niezbyt odle- 
gły od Piotrkowa Żarnów., w powiecie 
opoczyńskim. Nieźle więc jeśli choć w ten 
sposób zabezpieczyć chcemy naszą przy= 
szłość, skoro na więcej nie zdobyliśmy sią 
we właściwym czasiel,. 


— Nagrodzone, Ofiarowywany co: 
rocznie fundusz, га, 90 do 100, па wynn= 
grodzenie służących, które pozostają naj- 
dlużej na służbie w jednej i tej samej ro- 
dzinie, tu w Piotrkowie rozdzielony zo- 
stał dnia 4 b. m. w następujący sposób: 
Julijannie Muzarant służącej od pp. Przy- 
łuskich przyznano nagrody rs. 35, Kata- 
rzynie Sójee od pp. Jastrzębskich rs, 30 
i Wiktoryi Surgut od pp. Stronczyńskich 
тв. 25, 

— Wysyłanie lekarstw pocią- 
gami. Styszeliśmy, że tutejszy wydział 


lekarski nosi się z bardzo praktyczną my- 


merate przyjmają w Piotrkowie Biuro Redakoyi i obie księgarnie 
omaszo wie rawskim księgarnia J, Mazaraki—próc 
ochowie W M. Lipska. 

i a Janiszewski Stan, 
„ Krzemienteswski J 
„ Tomaszewski J. 


tego: 
| w Łasku W. Olszewski Hipolit. 

w Łodzi „ Pymieniecki Kazimierz 
„| w Radomsku „Goszczyński Fraciszek 
| w Rawie  „ E. Sulinierska, 


ślą wystąpienia do departamentu medy- 
oznego z prośbą, aby tenże wyrobił u za= 
rządu Dróg żelaznych bezpłatny przewóz 
lekarstw. Jakkolwiek bowiem i dzisiaj nie- 
którzy względniejsi zawiadowcy stacyj nie 
stawiają temu przeszkód i, w razach пат 
głych, zezwalają na taki przewóz lekarstw 
do najbliższych stuogi—zdurzają się jodnak 
ędzy nimi lub ich pomocnikami, któ- 


por - 
rzy nie uwzględniają żadnej gwałtownej 
potrzeby, 

— Mradzież. Pani Р. w dniu 3 па 


4-ty b. m. skradziono z szafy spiżarnianej, 
stojącej w sieni, wszystkie zapasy gaspo- 
дагеле. Fakt ten mniejby nas zdziwił, gdyby 
się zdarzył gdziekolwiek indziej, a nie w 
doma р. Spana, w którym drzwi wohodo= 
we о 10-ej bywają zamykane, Należy też 
nadmienić, że fakt ten smutną jest prze» 
powiednią dlo wszystkich mieszkańców ро» 
mieniońego domu; wazyscy bowiem zmu« 
szeni 8%, w bruku spiżarek, chować za” 
pasy do tego rodzaju szaf, 

— Błupki żelazne na trotuurze 
przed eukiernią р, 5. z polecenia władzy 
zniesione już zostały, ku wielkiej radości 
kilku poszkodowanych, jak również i tych, 
którzy bardzo łatwo mogli być poszkodo- 
wani.Jednocześnie położono tam nowe trotu= 
ary, бо na wiosnę należy zrobić na całej 
ulicy, 

— Bilety na broń. „Gubernskijo 
Wiedomosti?” zuwiudamiują, że w biurach 
powiatowych i w kancelaryjach poliemuj- 
strów miast Piotrkowa i Łodzi od 1 gru» 
dnia do l stycznia oduawiane będą bile- 
ty na prawo posiadania broni na rok 1889, 

Kto do 1 stycznia nia złoży dotychczaso= 
wogo biletu do zamiany na nowy, огаш 
kwita kasowego on wniesioną opłatę, u= 
znany będzie za dobrowolnie zrzekającego 
się prawa do posiadania broni. 

— Babunek, O godzinie 10%, w no+ 
cy £l na 2b. m,, niewiadomi złoczyńcy zro- 
bili napad na mieszkanie Konrada Brzozow- 
skiego w Tworzyjankach pod Koluszkami, 

Złoczyńców miało być 5 czy 6-0iu. Zam- 
knąwszy stróża i zagroziwszy mu rewol- 
werem, wyłamali dwie okiennice u Brzozo» 
wskiego, zranili go drągiem i wystrzałem 
z rewolworu, poczem zabrali po kilkadzie- 
siąt rubli jemu i jego służącej, oraz złotą 
i srebrną monetę; wzięli nadto lichtarz 
srebrny, futro skunksowe, palto zimowe, 
zegarek omalijowany zloty, antyk, zegarek 
srebrny i inne przedmioty. — W monetach 
złotych znajdowała się jedna sztuka 20-zło- 
tówa, w srebrnych zaś kilkadziesiąt sztuk 
25 kopiejkowych.—Śledztwó w toku. 

— Ж parafii Chorzęcin luskawy 
korespondent nasz pisze co następuje: 

„W połowie zeszłego miesiąca pochowa: 
no tu kobietę, Na drugi dzień ро jej po- 
grzebie, gdy obok miano grzebać innego 
nieboszczyka, dziad kościelny kopiący grób 
słyszał wyraźnie (jak zapewnia) kilkukrotne 
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stukanie w sąsiednim grobie; to sama sły- 
szeć miały kobiety wiejskie, następnego 
dnia w czasie pogrzebu. Pomimo to, nikt 
zrazu mie zawiadomił o tem miejscowego 
proboszcza; dopiero w dni dziesięć po wy- 
pudku, uczynił to ów graburz, Dziwny 
strach, czy też obojętność i brak serca w 
tym człowieku! O fakcie powyższym sły 
szeliśmy od samego proboszcza. Со dalej 
będzie postanowionem—nie wiem. Jeśli na- 
stąpi ekshumacyja, donieść nie omieszkam; 
straconego jednak życia nikt już nie wróci”!.. 


— Q0uriosum. „Kuryjer Poranny” ob- 
wieścił światu w telegramach w № 336, 
o ówierć wiekowym jubileuszu „Lodzer 
Zeitung” który zgromadzić miał przy wspól- 
nym stole 40 przeszło osób, rekluwujących 
w różnych językach różnorodność zasług 
wydawcy sławetnej Zodzerki. Przypominają 
sobie łaskawi czytelnicy artykuły nasze 
przed paru luty, dowodzące raczej szkodli- 
wości tego wydawnictwa niż pożytku; przy» 
pominają też sobie ówczesne insynuacyje o= 
wej gazetki względem miejscowego żywiołu 
i kulturtregerską zuchwałość przy ich wy- 
głoszaniu.. Pomimo to, znajdują się tacy 
którzy uczestniczą w jubileuszu gazetki 
łódzkiej i wygłaszają mowy na cześć jej 
właścicielal.. Prawdziwe curiosum! Оеһев- 
my uby nas szanowano, a sami szanować 
się nie potrafimył.. 

— 7, Lutomierska korespondent nasz 
pisze: Miasteczko nasze, choć mało znane; 
cieszy się jednak rozwojem stopniowym. 
Mieszkańcy tutejsi zajmują się przeważnie 
rolmictwem і handlem trzody, za której za- 
kupem obiegają dalekie okolice, by nastę- 
pnie spieniężyć ją w sąsiedniej Łodzi, Łódź 
jest dla nas prawdziwie „ziemią obiecaną!” 
Zbyt towarów, jak wogóle wszelkich pro- 
duktów ogrodowych i rolnych sprawia, że 
nie czujemy tutaj biedy, bo mamy grosz 
zawsze gotowy i świeży, Szkoda tylko, że 
niewiele ludności garnie się do oświaty; 
czytelnietwo małe wśród nas; konserwatyzm 
w zwyczajach i obyczajach ścisły. 

Sklep polski namy jeden, cieszący się po- 
wodzeniem. Pan Glieenstein, miejscowy ku- 
piec, zaklsda fabrykę eajgu i dotąd za- 
trudnia po wsiąch kilkudziesięciu robotni- 
ków.—Pism prenumerujeimy dosyć, Mamy 
oprócz pism warszawskich i prowinoyjo- 
nalnych, nuwet Norddeutscherkę; więc ezer- 


| piemy politykę u źródła! Mamy też francuz- 
kiego „Voleuraz” ale nie dlntezo broń Bo- 
że, byśmy się od niego uczyli wyciągać 
ręce po cudzą własność, tylko tak, dla 
ćwiczeń w języku paryżan, których nie 
każdy z śmiertelnych ogląduć może. 
Buraki i kartofle wykopaliśmy szczęśli- 
wie; gdzieniegdzie tylko zbyt wczesne 
mrozy pomroziły kartofle i kapustę. 
yjemy wśród ciszy... to też żaden gło- 
śniejazy fakt nie przerywa nam spokoju... 
pożądanego w tych burzliwych czasach. 


= Listy na tutejszej stacyi pocztowej niedoręczo- 
ne z powodu nieodnałezienia adresautów: z Łodzi 
do Julijana Rosnera, z Torunia do Józefa Lipskiego 
ido Makaya, ze Zdnńskiej Woli do Chaima Szti- 
hera, z Warszawy do L. Ribina, z Krzepie do Ma- 
туі Ludwiczek, æ Toruuia do Grozefelda, z Częstocho- 
wy do Gustawa Znłuskiego, z Sosnówce do Tgnaca 
go Szewczyką,, z Łodzi do Karoliny Kimze i Ma- 
ryi Wolskiej, z Menicy do Abrama Rajshnera, z Ra- 
dieajowa do Białobłockiego, z Warszawy dn Tuszyń 
skiego, z Słupca do Salomona Białostockiego, z 
Warszawy dò Jakóba Kaliskiego, z Częstochowy do 
Uszera Szmulewieza, z Łasku dwa listy otwarte do 
Uszera Kożorka, 2 Aleksaudrowa do Leiby Słomiń- 
skiego. — Nicodesłane, z powodu naklejenia starych 
lub w niedostatecznej ilości marek: do Nikity Bo- 
łochowa w Uwarówce, do Jana Rogaczewa w Zo- 
fiówee, do Sędziego pokoju I okręgu m. Piotrkowa 
(z poczty miejskiej) —i jedna karta korespondencyj- 
na bez adrest. 
armarki w mcu grudniu r. b. w obrębie 
gubernii. Aleksandrów p. Łódzki 21, Częstochowa 
mp. 17, Jauów p. częstochowski 19, Jeżów p. Brze- 
ziński 5, Kamińsk p. Piotrkowski 19, Krzepice p. 
Częstochowski 11, Modrzejó'y p. Będziński 3, Mstów 
p. Uzęstochowski 18, Pabijanice p, Łaski 20, Przy 
rów p. Częstochowski 18, Rawa mp. 18, Rosprza p. 
Kozieniecki 18, Stryków p. Brzeziński 13, Toma- 
szów p. Brzeziński 11, Tuszyn p. Łódzki 24, Ujazd 
р. Brzeziński 17, Widawa p. Łaski 17, Włodowice 
p. Będziński 20, Wolvorz p. Piotrkowski 11. 

W Warszawie narada w sprawie założenia 
fabryki zegarków kieszonkowych. 25202000 się na 
ujęcie przedsiębiorstwa w formę spółki firmowo-ko- 
maudytowej. Fabryka ma być puszczoną w ruch 
na wiosnę r. p. a po uzyskaniu następnie zezwóle- 
nia winisteryjum, spółka zamieni się w towarzystwo 
akcyjne. Inieyjator przedsiębiorstwa p. Augustynowicz 
ofisrował się stauąć na czele spółki z kapitalem 
26,000 r. a drugie tyle deklarował w imienia fabry- 
kanta genewskiego, z którym zawiązano układy 0 
przeniesienie fabryki z Genewy do Warszawy. Na- 
stępuie Brano hr, ski zadeklarował 25,000 r., 
razem więc zebrano 75,000 r. t, j. połowę sumy 
potrzebnej do rozpoczęcia przedsiębierstwa. 

= Przekraczanie przepisów sanitar- 
mych, oraz sporządzanie i sprzedaż szkodliwych 
dla zdrowia artykułów spożywczych, mają być, јак 
donoszą dzienniki, karane gurowo. Winni nieprze- 
strzegunia przepisów sanitarnych i weterynaryjnych 
podlegać będą karze aresztu do 3-ch miesięcy, albo 


— pieniężnej od 100 do 800 rub. Wszelkie podrabia 
nie i sprzedaż artykułów spożywczych, karane bę- 
dzie aresztem do miesiąca. za pierwszym razem, t 
kimże aresztem i 300 rub, kary za drugim i wreszci= 
za trzecia więzieniem z pozbawieniem szczególnych 
praw. Niezachowanie czystości przy sprzedawaniu 
artykułów spożywczych pociągać będzie karę ar 
pia ag miesiąca, lub pieniędzmi od 25 do 100 
rubli. 
= Dzienniki potersburskie dowiadują się, iż 
zamierzono opodatkować sprzedaż soli, Podatek zwię - 
kszać się będzie w pobliżu głównych rynków zbytu, 
а natomiast zniesiony będzie zupełnie w miujacowo- 
ściach, gdzie eksploatacyi soli z jakichkolwiekbądź 
przyczyn może grozić upadek, + 
p wi, nieprzyjęci do służby wojskowej 
ро superewizyi, dzielić się mają na trzy kategoryje, 
їсіе: do 1 kategoryi zaliczoni zostaną zu- 
i do slużby wojskowej, lecz uwolnieni 
z powodu wyciągnięcia wysokiego numaru; do 2 ka- 
tegoryi niezdolni dó służby, lecz zdolni nosić broń 


Pa 


40 
ido 3 kategoryi kompletnie niezdolni. Ci ostatni 
zostaną uwolnieni zupełnie o1 wliczenia do rezerwy 
i otrzymają odpowiednie świadectwa. 

= Świadectwa na nauczyciolki domowe, jak 


wyjaśniło miuisteryjum oświaty, wydawane b: 
mogą tylko osobom wyznań chrześciańskich. W świ: 
dectwach udzielanych nauczycięlkom innych wyznań, 
jak up; malometankom, karaimkom i żydówkom, 
zamieszezone będą zastrzeżenia, йе osoby te mogą 
trudnić się nauczaniem tylko dzieci jednakowego z 
niemi wyznania. 

= „Ruskij kuryjer” donosi, że w Peters- 
burgu, zasiada obecnie kongres fiuausowy, w którym 
udział biorą: Rau z Warszawy, Mendelsohn i Makart 
z Berlina, Griner z Londyau i Goske z Paryża. Ci 
lem kongresu ma być obmyślenie środków przenie- 
sienia papierów raskich z giełdy berlińskiej na pa- 
ryską. W tem sposób ma być powstrzymaną ciągła 
chwiejność kursu rubla, którą wywołują Niemcy w 
tym samym celu, żeby przy podniesieniu się kursu rub- 
la nabywać taniej zboże ruskie za rublu kretytowa 
i odwrotnie, przy obniżenia kursu pobierać większe 
procenty od ruskich pożyczek zagrauieznych. 

= „Kuryjer codzienny” dowiaduje się 
że kilku kapitalistów zsgranicznych, powzięło pro- 
jekt założenia w Królestwie wielkich plantaucyj 
chmielu, sortowni ete. 

= Wełna wywożona z Rosyi do Niemieć ma być 
obłożona ołem, jak donoszą dzienniki niemieckie, 


= Bilblijografija: W tych dniach zsslużona 
firma „Paprocki i S-ka” wydała w 10-groszowem 
wydaniu „Lari tragedyję Gadomskiego, odzun: 
czoną przed paru laty na konkursie Bogaslawskiego; 
właściwie mówiąc, jej to się należała pierwsza na- 
groda, którą wziął „Albert Wójt.” Zarika rekomen- 
dujamy naszym czytelnikom i zalecany usilnie: pro- 
simy vawet—khnciel Dziesięć groszy! — kupcie — a 
będziecie nam wdzięczni za zachętę. 

— Nakładem tejże firmy wyszedł „Faust” Göthe- 
go, w pieknym przekładzie Lmdwika Jenikego i w 
równie pięknem wydaniu, Książka to ze wszech 
miar kwali ca się ua „gwiazdkę“ dla... literac- 
kich smakos: 


Z teki wiejskiego literata. 


Kto nie ma wyobrażenia o Polesiu, o 
błotach Pińskich, апі możności podróżowa- 
nia po nicb, niech jedzie na prowincyję, 
skręci z szosy na boczną drogę i puści 
wodze swej fantazyi, Bryczka jego choć- 
by zbudowana była na resorach, przypa- 
minać mu będzie dzikiego zwierza, który 
w szalonych podskokach ehce go zrzucić 
w przepaść, lub zamyślonego cisnąć jak pił- 
kę w powietrze, by z marzeń obudzić. 

Takie są przyjemności bocznych dróg, 
oprócz przepięknej perspektywy, niewidzial- 
nej co prawda po za wnalem mgły gęstej 
i „kapuśniaczka”, którym płacze posmu- 
tniale nad losem podróżnika litościwe niebo. 
Myśl też jego nie błąka się po otaczają- 
суш widokręgu; przeciwnie, oko jego to 
wzrok wystraszonej kwoki, tulącej swoje 
pisklęta przed drapieżnym jastrzębiem, któ- 
ry lada chwila ima ją napaść, 

Nareszcie cel podróży osiągnięty — wraca 
się do ciepłego kominka, do buchającego 
samowaru, pantofli i szlafroka— błogie za- 
dowolenie na twarzy, pozwala oi czytelniku 
sądzić, że korespondent jest człowiekiem, jak 
na te ciężkie czasy, dość szczęśliwym. Ale 
mylisz się— marzenia jego przekraczają gra- 
nicę rzeczywistości: on myśli, jakby tu wy- 
kręcić nadchodzącą ratę Towarzystwa i za- 
spokoić na pewien czas srogie wyrzuty su- 
mienia, 

Niema rady — trzeba znów jechać do 


miasteczka! „Ach, to miasteczko! ile to ono 
wyciągnęło mi papierków z kieszeni*—wzdy- 
cha sam do siebie właściciel bryczki, usa- 
dowiwszy się w niej o ile można najwy* 


godniej. Refleksyjom jego niema. końca; 
bryczka podskakuje na kamieniach jak w 
śmiertelnych konwulsyjach; instynkt samo- 
zachowawczy nakazuje naturalnie trzymać 
się jej rękami i nogami; następuje maleń- 
kie jeziorko, w którem mogłyby się hodo- 
wać ryby, gdyby ich kryjomo nie wyławia” 
по; za jeziorkiem kilka dziurawych mostków, 
po których musiał jeździć jeszcze mistrz 
Twardowski; wreszcie kończy się ta uczta 
wrażeń i zdaje się, że właściciel bryczki 
wyszedł już cało z niebezpieczeństwa. Ale 
gdzie tam! pokazuje się, że na połowie dro- 
gi jeden z eugantów dostaje morzyska i 
kładzie się w poprzek szosy. Piękna alter- 
natywa | wziąć konia na plecy i medyto- 
маб: gdzie z nim iść i czy drugiego zosta- 
wié własnemu przemysłowi, czy też wsiąść 
na niego, pozostawiając chorego pod su- 
mienną (І) jak zwykle strażą woźnicy, który 
ma minę... rozpaczającej Hekuby nad zwło- 
kami Hektora... 

Na szczęście, po tak obfitem w Hamle- 
towskie zagadnienia położeniu, niebo prze- 
staje płakać, chory koń, zawstydzony, po- 
wstaje jak duch Banka o dziwo, pędzi 
jak szalony, chcąc pocieszyć właścicielu, 
znajdującego się już w stanie beznadziej- 
nej rozpaczy, 

Po 4-го godzinnej takiej jeździe, dwumi- 
lowa przestrzeń do miasteczka nareszcie 


przebyta i, po dluxich niepowodzeniach, 
nadzieja wstępuje w zwątpiałą i zbolałą 
duszę. Typy brodatych naszych współbra. 
ci (choć nie w Chrystusie) wychylają się 
z za każdego węgła domu i wyraźną mi- 
miką dają znać jeden drugiemu, że ten Goj 
przyjechuł z pewnością do nich po pienią- 
dze. Nim, dajmy na to, X, lub Ү, zdąży 
wysiąść z bryczki=gwar, jaki go dochodził, 
ustaje i formuje się grobowa cisza, Milosier- 
ni żydkowie, którzy dawniej czuli szczegól- 
niejszą jakąś do przyjeżdżającego sympatyję, 
ikają teraz jak... uładne sny młodej pa- 
nienki po zamążpójściu i żadnego z nich 
nie można upolować, aby przedstawić mu 
swe czyste jak łza interesy, 

Po długiem szukaniu, jeszeze dłuższych 
debatach, interes nakoniee ubity; ani jeden 
korzec kartofi nie zostanie w domu; ko- 
piejki również. Ale spokojny sen, brak któ- 
rego dokuczliwie dawał się we znaki stro- 
skanej głowie « jest superatą po uregalowa- 
niu rachunków z całorocznej pracy, 

Taki koloryt czasów, nieba, podróży, i 
t. p. wiejskich przyjemności, nastraja mnie, 
domorosłego literata, na smutną nutę i, z 
braku treści, powoduje styl kalendarzowy. 

Nie myśl jednak, szanowny czytelniku, 
że lepiej niż na wsi dzieje się w ognisku, 
do którego zbiegają się promienie intere- 
sów materyjalnych i potrzeb duchowych 
całego powiatu—w miasteczku powiatowem, 
gdzie moda, nawet w ubiorze ta najważ- 
niejsza z potrzeb ogólno ludzkich, zjawia 


się dopiera w lat 25 po wywędrowaniu ze 
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— P. Feliks Ehrenfencht, znajomy piotrkowian 
przed kilku laty, gdy wygłaszał tu odezyt „O opinii 


język Jego, jakkolwiek potoczysty, zamało jest miej- 
всаші obrazowy i plastyczny. 
— Sławna „Placówka” Prusa doczekała się prze- 


róbki w powiastce dla ludu p. t. „O Ojcowiznę;! czyli: 
jak sobie jeden chłop z Niemcami poradził” Skró- 
йа з, upoważnienia autora F, Morzycka. Za motto 
użyto tu bardzo właściwie czterowiersza następującego: 
Chodziły ta niemce, chodziłyodmieńce: 
Sprzedaj chłopie rolę,bydzieśz miał czerwiońce.” 
— „Nie sprzedam ci roli! weż шешеге talary! 
Kto ziemię sprzedaje, nie naszej ten wiar: 
Książeczka warta rozpowszechnienia jak naj 


jj więc 
kszego i dltego szozerze ją polecamy przyjaciołom 
р, 


Korespondenoyje „Tygodnia. ” 


Brzeziny 28 listopada. 

Moje zdumienie i odkrycie. — О czem ta pisać пл 

brzezińskim bruku ?—Szewcy i krawcy, ich praca 1 

zachowanie się — Kopanie kartofli. —Nasz sklep spo- 

żywozy.— Dzwonnica, plebanija i biblijoteka, czyli 
moje skromne projekty. 

Ро dość długiej nieobecności, znowu za- 
witałem w kochane brzezińskie i, pierwszym 
czynem moim było przejrzeć listy i gazety, 

Jakież było moje zdumienie,gdym przeczy» 
tal w № 45 „Tygodnia? zaprzeczenie pana 
Шр. а w № 47 odpowiedź panu H, który 
chciał także drukować zaprzeczenie, że nie 
jest korespondentem „Tyzodnia”, — Potem 
dowiedziałem się, co skłoniło tych panów 
do takiego kroku, i w duszy sobie pomy- 
ślatem, coby była z moją skórą, żeby sz. 
„Inteligencyja” brzezińska dowiedziała się, 
Że to ja pisuję korespondencyjel.. 

Epidemija pisunia zaprzeczeń mogłaby 
przyjąć znaczne rozmiary— tak znaczne, јак 
daleko sięga złość i zemsta ludzka; ale, 
chwała Bogu, est modus in rebus. 

Epidemija wywołują bakteryje, mikroby 
it. p. żyjątka maluczkie; więc nie innego 
nie pozostało, jak wynaleźć antiseptyczny 
środek na zarazę, co też czynię, kreśląć ni- 
niejszą korespondencyję. — Korespondenci 
bezstronni, objektywni, na całej kuli ziem- 
skiej cieszą się szacunkiem i mają w domu 
zapewniony spokój, na ulicy bezpieczeń- 
stwo. — U nas, wśród rzekomej „inteligen- 
суі” nie szukać czegoś podobnego. Smutne 
<A śobcn 
stolicy światal Cóż mówić o literaturze? Ta 
idealnem cieszy się u nus poparciem... mówi 
się o niej zdalęka, a zbliska wzdycha, na- 
rzeka. Rym—jak mi Bóg miły... Ale nie 
traćmy wątku, bo już bliżej końca niż po- 
czątku, Masa tobie — drugi; muszę odpo- 
габ... 

О czemże to mówiłem?.. Аһа,„, patrzcie! 
jak dysputują, jak oczy ich błyszczą zapa- 
łem, fulują piersi, na lice występują coraz 
gorętsze rumieńce: Bnać znaleźli nareszcie 
przedmiot godny uwugi powszechnej, kwe- 
styję żywotną: jak podnieść może poziom 
umysłowy mas lub ich dobrobyt?... E nie— 
oni tylko stawiają zakład, kto więcej wy- 
pije (rozumie się nie wody) i znajdzie się 
jeszcze w stanie podobnym do ludzkiego, 

Nie lepiej się dzieje w niewieścim ro- 
dzie. Pani sędzina „dobrodzika” opowiada 
(rozumie się pód sekretem) jak to pani pi- 
sarzowa robi słodkie oczy do młodego i 
przystojnego referenta, w dodatku kawale- 
ra. Powstaje z tego w miasteczku strasz- 
ny skandnl=Sodoma i Gomora, spluwanie 
przy spotkaniu się ze znajomymi it. d, 
Opinia, jako wyraz uapolecznieniu, jest wy- 
восе surową na wszelkie tego rodzaju wy- 
bryki i dlatego fakt podobny wywołuje 
zwykle burzę, która się kończy... jak burza 
w szklance wody. Najostateczniejszą i naj- 
większą kwintesencyją tego wszystkiego są 
nudy, tak dokuczliwe, jak muchy towarzy- 
Bzące bydłu, wracojącemu po skwarnym 
dniu z pastwiska. 


to, bolesne, tem bardziej, że świat postępu- 
je, a my cofamy się rozmyślnie; gdy zaś 
kto wytknie takie położenie, gdy skarci 
nasze specyficzne wady, gdy upomni się o 
refleksyję nad własnym domem, o pracę nad 
językiem, hiatoryją, literaturą, о dawanie 
przykładu synom i córkom, o umiarkowa- 
ne i przyzwoite postępowanie, któreby da- 
wało świadectwo, że cuoty domowe i towa- 
rzyskie nie zanikają jeszcze, że olice- 
my żyć i pracować rozumnie — to na tego 
t. z „intelizencyja” z gsolidarnością godną 
lepszej sprawy krzyczy „hejże na Soplico!” 
Krzyk wsprawdzie minie, zemsta utonie w 
kieliszku (w егете by innem), ale ślad 
lekkomyślności tej pozostanie nu hańbę na- 
BZĄ... 

О czem tu pisać na brzezińskim bruku?,, 

Туш razem o szewcach. Panowie ci od 
kopyta kilka tygodni temu przenosili swój 
cech na inną ulicę. Æ tej okazyi wypra- 
wili sobie bibkę, ale daleko przyzwoitszą, 
niż móułby kto przypuścić. Wcale się oni 
nie popili, niestosownych toastów nie wno- 
sili, tużurków stearyną ze świec nie poka- 
pali. Nie dziwnego; są to ludzie prości ale 
rozsądni= czytają „Gazetę Świąteczną”, ozy- 
хаја dziełku „Promyka”, i nie omijają też 
kościoła, Jest ich liczba pokaźna, sięga- 
jąca do paruset, i prawie wszyscy ludzie 
uczciwi, Krawców mamy jeszcze więcej, 
wszyscy starozukonni; kilku robi ubra- 
niu na miasto i okolicę, reszta hurtownie 
szyje do magazynów w Białymstoku, Ki- 
szyniewie,Odeasie eto. etc., i dobrze na tem 
zarabia, 

W kilku majątkach, kartofli, buraków, 
marchwi nie wykopano dotąd jesze: ale 
nie wszędzie aura temu winna, Sẹ miejaca, 
gdzie robotnik nicopłacany, nia chciał tym 
razem tracić i czekuć z roku na rok na 
zapłatę. 

Na sklep spożywczy coraz głośniej szem- 
гаја. Dużo ukcyjonaryjuszów odgra ża się, 
że od Nowego Roku wycofa kapitały, twier- 
dząc, jakoby jedna osoba najwięcej korzy- 
stała z obrotu, Jak tam jest i kto korzysta 
—tego nie wiem, nie będąc wtajemniczonym. 
Ale sklepu nie zwijajcie, moi panowie; ka- 
pitałów nie odbierajcie, bo wstyd będzie, 
jeżeli żydzi zwyciężą was; pokażcie tym 
razem solidarność i energiją szlachetną; је= 
żeli są jakie grzeszki na kim, to go usuń- 
сіе; zmieńcie od Nowego Roku kontrole- 
rów, ale niech sklep egzystuje, bo nasze 
pieniądze powinny być w naszych rękach. 

Źle więc robią obeonie niektórzy panowie 
akcyjonaryjusze, że nie biorą towarów ze 
swego sklepu, ale z innych; że sarkają na 
pana K., który sprężyście zajmuje się 
sklepem. Nikt nie jest bez „ale”; zważcie 
jednak, że sklep niedawno był handel- 
kiem, dziś jest już handlem; starajcie 
się jeno o jednaki popyt na wszystkie ar- 
tykuty, przynajmniej taki, jaki ma dziś 
wino i inne napoje. Godźcie panowie prze- 
dewszystkiem interes z moralnością. Na 
żadnem miejscu nie zapominajmy о obcej 
konkurencyi, która chwilowo gotowa sprze- 
dać nam taniej, a odbić to sobie na chłopie, 
Gurnijmy się więc całą duszą do sklepu, a 
jeżeli coś nas zniechęcu i па to jest spo- 
sób: każde pismo wydrukuje nasze, w przy- 
zwoitej formie i słuszne, zażalenie, Prze- 
dewszystkiem nie sarkajcie i nie czerńcie 
nikogo, nie przekonawszy się o złem па. 
ocznie. 

Na zakończenie wspomnę o obiciu starej 
dzwonicy nowemi deskami i rzucę kilka 
myśli, nie wiedząc jeszcze, czy padną na 
grunt uprawny, czy jałowy? 

Chodzi o postawienie plebanii, która do- 
tychczas nawet nie zaczęta! Potrzebne na to 
pieniądze ścągnąć by należało tak sumo, jak 
po innych parafijach, zbierając składki ener- 
gicznie w naturze i gotówce, postarawszy 
się poprzednio o odpowiednie na to pozwo- 


lenie. — Drugą myślą to biblijoteka. Na 
pierwsze jej założenie każden z miłą chęcią 


da trochę książek; na ten cel można też 
zrobić kilka przedstawień amatorskich; o 
lokal zaś i biblijotekarza nietrudno. Przed 
laty, gdy byli inni ludzie w _ Brzezi- 
nach, biblijoteka egzystowała —i dzó rów- 
теё mogłaby egzystować, tylko się tem za= 
jąc należy, Niech się tem zajmą ludzie po- 
ważni i niezależni; reszta się znajdzie. 
Zdobyliśmy sią na ochronę, na szpital, 
na sklep, zdobąlźmy się i na bibijotecę 
z czytelnią, której brak czuć się daje do- 
tkliwie. Pot. 


Sprawy Ziemiańskie. 

x Jeden z dzienników moskiewskich dowiadu- 
je się, że w aferach rządowych zdocydowano w za- 
sadzie usunięcie służebności włościan na gruntach 
dworskich, 

X W Poznańskiem, obywatelska ofiarność 
wysunęła 2 rąk praskiej komisyi kolonizacyjnej go- 
tową zdobycz. Na licytacyi za długi, majątek Chła- 
powakich, Węgrzynów w powiecie b. pleszewskim 
teraz jarowińskim, obszaru 880 m. m. nabył polak 
Breckr za 142,000 marek, Agent kolonizacyi licytował 
do 139,000, Natomiast piszą, 20 właściciele czterech 
majątków w pow. Źnińskim i Witkowskiem, ludzie 
zamożni, układają się o ich sprzedaż komisyi kolo- 
nizacyjnej. Wiadomość tę podaje jedno z pism miej. 
scowych. . 

X Z Galicyi piszą, że bardzo zanosi się na 
to, iż Zakopane może się znowu dostać w ręce Ży- 
dowskie lub niemieckie. Pierwszą licytacyję unie- 
ważniono z powoda wykrytych nadużyć. W іоќого- 
sie b, nabywoy i faktycznego posiadacza tych dóbr 
Goldfingera, bez uprzedzenia inseresowanych, pod- 
піевіопо szacauek о 20000 sir, skutkiem czego sta = 
wający do licytacyi w imieniu spółki obywatelskiej 
dr. Bettinger, adwokat z Krukowa, nie mając odpo- 
wiedniego pełnomocnictwa, musiał się cofnąć. Tym- 
czasem spółka rozwiązała się, a lubo zawiążuno 
„Towarzystwo ochrony polskich Tatr,” zasoby atoli 
tej spółki, jak dotąd, ograniczają się do zacnych 


chęci. 
Piotrków, 


15) 
Szkić statystyczuo-historyczny 
na podstawie prao źródłowych 


Do wsi ku starostwu należących w 1776 
r. zaliczały się: Wielka- Wieś, Majków, Mo» 
szozo, Uszczyn; wsi opactwa sulejowskiego: 
Milejów, Krzyżanów, Czekanów, Bartko- 
wice, Przygłów, Łazy, Koło i Łęczno; 
oraz wsi opactwa witowskiego: Witów, 
Zulesice, Stobnica, Kałek, Piekary i Oprzę- ) 
żów. W opisie Tarcząwskiego wymienionó” 
podatek, jaki w owym czasie żydzi богов. nie 
do skarbu płacili, a który wynosił 4000 złp. 

P. był stolicą jednego z czterech po- 
wiatów, składających dawne województwo 
sieradzkie i miał za herb orła białego z 
tarczą na piersi, wznoszącego się nad bra- 
mą opatrzoną w górze w blanki i trzy wie- 
że, Na bramie była umieszczona litera P, 
na tarczy wyobrażenie orła, jak to widzi- 
my z pieczęci położonej na akcie na ratu- 
szu w sądzie miejscowym w dniu 25 wrześ- 
nia 1792 r. ferowanym. Właściwe miasto, 
dawniej nader szczupłym zamknięte było 
obrębem, tak, że tylko mała część obecnego 
obszaru objęta byłą kamiennym równole- 
głobokiem. Mur ten sięgał czasów Kazi- 
mierzą W., choć nie za jego panowania 
w całości ukończonym został, gdyż według 
miejscowego podania królowa Jadwiga do= 
konała rozpoczętego dzieła, ofiarowawszy 
na ten cel łańcuch złoty, którogo wyobra- 
żenie ku uczezeniu jej pamięci, na tym 
murze z czarnych, nietynkowanych cegieł 
wyrobione zostało. Mur ten, około 9 łokci 
wysoki i sążeń szeroki, ciągnął się ku ро- 
łudniowi, poczynając od ulicy Bykowskie 
Przedmieście, wzdłuż ogrodu i klasztoru 
pp. Dominikanek, w tenże mur miejski wpu- 
szozonego, gdzie dosięgał bramy Sieradz- 
kiej, zamykającej ulicę tegoż nazwiska, wye 
chodzącą nawprost kościoła bernadyńskie= 
go, już za obrębem miasta wzniesionego. 

Postępując dalej od bramy ku południowi 
mur ten ciągnął się jeszcze przez podwó- 
rze dzisiejszego hotelu Krakowskiego, aż 
ku ostatnim domom, zbudowanym na jednej 
linii z hotelem, poezem, załamując się ku 
wschodowi, przechodził koło posesyi nieg- 
dyś Grzędzicy, która na jego szczątkach, 
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jeszcze dobrze zachowanych, jest wzniesio- 
na. Dalej, opasywał tę część popijarskiego 
kościoła, gdzie wielki oltarz się mieści; na- 
stępnie przechodził wzdłuż północnej stro- 
ny gimnazyjum (b. kolegium jezuickiego, a 
potem ріјагакіеро), które па 12 łokci od 
południa wysunięte zostało. Tu ów mur 
przecinała brama Krakowska, kosztem jej 
zuitów utrzymywana, poczen. znów od nie- 
ciągnął się ku rz, Strawie, od wschodniej 
strony opływającej miasto, trafjając na 
południową stronę dzisiejszego probostwa, 
gdyż i to, jak świadczą opisy parafii, na 
jego fundamentach wzniesione zostało. Na- 
reszcie, dobiegłszy prawego brzegu rzeki, 
mur załamywał się znów na północ, gdzie 
go przerzynała Wolborska bramu. Repara- 
cyja tejże również do jezuitów należała. 
Od bramy Wolborskiej, równolegle do 
Strawy, mur ciągnął się jeszcze dalej nu 
północ, poczem, załamując się pod kątem 
prostym, biegł wydłużoną linią na zachód, 
obejmując jeszcze w swój obręb kościół i 
klasztor podominikański, aż dopóki za ich 
posesyjami nie złączył się z murem od 
północy na południe idącym. Tak więc w 
1629 r. P. miał warowną postać, bo o- 
prócz murów atrzegło go jeszcze 10 baszt 
1 blokhauzów, oraz 4 belluardy. Te wszy- 
stkie fortyfikacyje mieszkańcy obowiąza- 
ni byli utrzymywać swym kosztem, zaopa” 
trywać w armatę, strzelby i dostarczać z 
cechów najmniej 700 ludzi zdatnych do 
obrony. Ktokolwiek przez Sierudzką bramę 
wjeżdzał do miasta, natrufiał na wązką, 
krzywo zabudowaną ulicę, która wiodła 
na prostokątny, zatłoczony budynkami, 
niezbyt obszerny rynek, na środku które- 
go piętrzył się rutusz trybunalski, Wokoło 
otaczały rynek parterowe domy i kamienice 
piętrowe, foh dołem, pod arkadami, ciągnely 
się podsienia, w których mieściły się kramy 
i strugany. (d. е. n.) 


* PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 


a. DophrzańskEa. 


— 
(ciąg dalszy), 

— Niestety!—szepnęln Zuzanna—ja wła- 
śnie powinnam panią błagać o przebaczenie 
dla mego ojca. Jak оп to mógł zrobiół... 

Wyprostowuła się z dumą. 

— Ale niel=zawolala,—To być nie może! 
to tylko pomyłka, i jeżeli ojciec, ulega- 
jac nieznanym mi okolicznościom, oddal te 
pieniądze Towarzystwu—to wróci je pani 
z pewnością, 

— Nie—odrzekła wdowa—nie, moje dzie- 
ско. Pieniędzy tych nie przyjęłabym za 
nie; kiedy je zabrali, niech je zatrzymają. 
Michał przekląłby mnie, gdyby się dowie: 
dział, że w takich okolicznościach przyję- 
fam choćby jeden grosz. 

— Ме ja mam przecież prawo wynugro- 
dzić wam krzywdę, przez mego ojca Wy- 
rządzoną? Słyszę co dzień o tych milijonuch, 
które ma nam zupłacić Towkrzystwo aee- 
kuracyjne, Tuóże to moje pieniądze, posug 
mojej matki! Rozumiem, że pani jest dum» 
mną weględeta innych, ale względem mnie?,, 

— Nie, dziesko moje, pieniądze te będą 
twoją własnością dopiero po dojściu do pet- 
noletności... Aż dotąd są w depozycie utwe- 
go оја. Nie mówmy więc о tem. 

— Przeciwnie, mówić 0 tem nje prze- 
stanę—odrzekła Zuzanna. — Dziś jeszcze 
powiem оўоп, jaki mam zamiar. Jestem 
nawet pewną, że uprzedzę tylko jego ży- 
szenia. 

Słuchając słów Zuzanny, Bernier po- 
chmurniał coras to więcej. Propozycyja 
młodego dziewczęcia nie przypadała mu 
bynsjmniej do gustu. Qzyż tu kto potrze« 
bował pieniędzy Snint-Krmonda? 

— Nie pani, nie mów nie o tem ojcu. 
Znam ją kogoś, kto załatwi tę sprawę tak, 


jak gdyby ją urządziła pani Thomerin, ma- 
jąc te pieniądze, Bądź pani spokojną. 

— Któż to taki? —spytałą zdziwiona Zu- 
zanna, 

== Ktoś,. ktos.. kogo znam dobrze, 

— Ale któż taki nareszcie? 

— Jest to osoba nie lubiąca, by o. niej 
mówiono, Bywają tacy ludzie na świecie, 

Napróźno dopytywała go Zuzanna: po- 
wtarzał wyciąż, że osobę tę zna dobrze, ale 
nazwiska jej wymienić nie może. 

Zuzanna pożegnała Panią 'Гһотогіп, « 
Bernier odprowadził ją do czekającej na 
ulicy de la Chapelle dorożki. 

Wróciwszy do domu, Zuzanna zastała oj- 
ca samego, w salonie hrabiny Kavenicz. Z 
naiwną szozerością, właściwą duszom рга, 
wym, zapytała go: 

— Czy wiesz, со się 
шегіп, ojcze? 

— Ah! byłaś tam? —spytał spokojnie prze- 
mysłowiec.—Szukano cię wszędzie. Hrabina 
chciała cię zabrać ze sobą do magazynów... 
Zdaje mi się jednak, że stanowczo zabro- 
niłem ci bywać u tej pani? 

Siedział przy stole i przeglądał gazety; 
nie podniósł nawet od nich oczu, mówiąc 
do Zuzanny. 

— Więc postąpiłaś wbrew memu rozka- 
zowił— ciągnął dalej, 

— (јеле mój, sądzę, że spałniłam tylko 

mój obowiązek, 
«:— Obowiązekt... Pusty wyraz, moje dzie- 
ско. Pozwól mi powiedzieć, że do mnie na- 
leży kierownictwo twojego postępowania. 
Proszę cię tedy stanowczo, by пора 
twoja nie postała więcej u tej pani Thome- 
rin. Jest rzeczą niemożebną, by panna de 
Ssint- Krmond oddawała yty kobiecie, 
której syna wywieziono dziś do Nowej Ko- 
ledonii. 

— Mój ojcze! 

— Tak, tak — mówił chłodno Saint-Er- 
mond, przerzucając dzienniki.—Nie możesz 
się pogodzić z tą myślą, а w taj chwili je- 
всей tak podrażniona, że lepiej będzie pomów 
mówić o tem kiedyindziej, Zrozumiesz wto- 
dy, że ośmieszyłaś nas trochę. Ale nie mów- 
шу o tem, powtarzam, Chciałaś mi praw= 
dopodobnie powiedzieć, że zajmują rzeczy 
pani Thomerin ? 

— Jakto?.. Więc wiesz o tem ? 

— Oszywiście, 

I nie przeszkodziłeś temu? 

Broń Boże, 

Przepraszam cię ojcze... ale nie rozu- 
miem twego postępowania, Chcesz tedy 
do ostatniej nędzy doprowadzić nieszczę- 
śliwą, która tak zaenie żyła dotąd? 

— Frazesy, puste frazesy Zuzannol W 
życiu trzeba się moje dziecko praktyczniej- 
szemi kierować zasadami. 

Pozwól mi ojcze pozostać przy swoich— 
zawolala.— Otóż oświadczam ci, że wydaje 
mi się rzeczą nieprawdopodobną, byś mie 
zwrócił pani Thomerin pieniędzy jej syna. 
Żałuję bardzo, ale to rzecz niemo- 
żebna. 

— Więc oddałeś je już ? 

— Jeszcze nie, ale oddam je za parę dni. 

— Ale skoro Towarzystwo zwróci oi 
straty, oddasz tę sumkę. 

— Nie, nie zwrócę jej ani centa ! 

— A więc ja oddam te piniądze — od. 
parta dumnie młoda dziewezyna, Przemy- 
słowiec podniósł nareszcie głowę i zmierzył 
córkę złowrogiem spojrzeniem, 

— Nie zrobisz. tego. 

— Poczekam aż dojdę do pelnoletności. 

— Dziś uni wtedy nie zrobisz tego sta- 
nowczo... chyba, że dasz pierwszeństwo tym 
ludziom przed ojcem własnym. 

s Zuzanna zadrżała i zwróciła na ojcu bła- 
galne spojrzenie. 

— Nie wiesz może—rzekł —że gdy ozło- 
wiek skazany jest na jaką kolwiek karę, musi 
także zapłacić koszta sądowe. Zazwyczaj Ету 
miaaliści nie mają majątku, i nie są zdolni 
nie zapłacić, Ale tu jest inne położenie: ma- 


dzieja u pani Tho- 


jatek Michała musi opłacić koszta procesu. 
W dodatku, Towarzystwo Asekuracyjne, 
które wypłaca mi poniesione straty, ша 
prawo... 

Wiem, wiem о tem mój ojcze, rozu 
miem toz ule dlaczegoż nie chcesz wyna- 
grodzić im poniesionej straty? 

— Dla bardzo prostej przyczyny. Wy- 
obrażasz sobie zapewne, że Towarzystwo 
wypłaca wynagrodzenia zaraz po pożarze. 
Bynujmniej; a najlepszym tego dowodem 
jest, że nie odebrałem dotąd mni franka, i 
nie odbiorę nie, dopokąd śledztwo nie zo- 
stanie ukończone, 

— Jakie śledztwa ? 

— Śledztwo, które przeprowadza każde 
Towarzystwo, w celu dowiedzenia się, czy 
właściciel nie podpalił sam nieruchomości. 

— Qzyż nie uznano winnym Michała? — 
spytała. 

— W istocie, dowiedziono, że podpalił 
Michał Thomerin, który tego dnia je- 
szcze był moim urzędnikiem, moim zastę: 
реф niemal. АМ ileż złego wyrządził nam 
ten nieszczęsny szaleniec! Czy wiesz, jaka 
była pierwsza myśl inspektora Towarzystwa? 
Oto że sprzeczka nasza była tylko pozorną, 
że Michał z mojego rozkazu podpalił fub- 
rykę, że miałem w tem interes, by ona 
spłonęła!,, Jest to przypuszczenie niedorze- 
czne, ale niemniej powstało w umyśle in- 
spektora, W dniu też, w którym oddałbym 
Michałowi majątek, w dniu, w którymby mi 
dowiedziono, że bywasz u pani Thomerin, 
powiedzianoby mi poprostu: „Michał Tho- 
merin był twoim wspólnikiem, i ty rozkazn- 
teš mu podpalić fabrykę.” Dlatego to Zu- 
zanno żądam od ciebie posłuszeństwa. 

(4. е. п.) 


ROZMAITOŚCI. 


O Ukarana bnia. W miasteczku б. w po- 
znańskiem, w jednej z winiari miejscowych zabaw 
na a pouczająca rozegrała się scent, Р. W, z Zy 
niemiec, właściciel dóbr, obejmujących jakieś 6,000 
mórg, zabawiał się wesoło w gronie swoich roda- 
ków. Podochocony niceo, jął wygadywać na pola- 
ków, twierdząc, iż {0 hołysze, między którymi nia 
zmalaziby ani jednego, coby bodaj 20,000 talarów 
posiadał majątku, Gdy mi kloś z obeonych zaprze- 
czył, р. W. tiniósł się do tego stopnia, že рой slo- 
wem honoru ofiarował w zamian za wymionioną su- 
mę oddać dobra swóję, byle wu pieniadze natych= 
miast który z polaków złożył. Wtedy to podszedł 
do p. W. p. 2. 2 Ny polak, także wlaściciel dóbr, 
a wyliczywszy со do grosza 20,000 tal, żądał wy- 
dania majątku. Oczywiście w ostatniej chwili; p. 
W. cofnąl się. Prawnie zmuszać go do oddania ma- 
jatku nie można; co jednak stanie się zo słowem 
одогу? 

D Sty a swojego czasu baletnisa pa- 
ryżka panna Lilia Duraud zapisała cały swój ma- 
jatek, wynoszący 600,000 franków na rzecz swo- 
ich koleżanek w zawodzie. Moeg testameutu pane 


pisze w końcu testamentu panna Durand — są na- 
pozór ala baletnicy niezbyt wielkim funduszom, ale 
domem jest uż nadto dobrze, iż niejedna z mo- 
ich biednych koleżanek za znacznie mniejszą 8u- 
mę oddała się zepeuciu i okryta hańbą, Dla 
tego mam nadzieję, że pieniadze, które Świadczę 
о mojej huńbie, nstrzegą inte od wstydu,” 

O © źródle elektrycznem donoszą z No- 
wego-Yorkur do „гав, Zług”. W pobliżu niedawno 
powstałogo miasta Hillman, w Stanie Georgia od- 
kryto miejscowość, posiadającą szczególne, własno- 
ści. Osoby, które przeeliadzały się po mało zwie- 
dzanej skalistej okolicy, bywały nagla przytrzymy- 
wane niezwykłą siłą niewiadomo zkąd pochodza- 
em Dziwaczne pogłoski, jakie ztd powstały, dały 
powód do śledztwa naukowego, które. wyprowądziło 
na jaw zajmające, i w części jeszeze niewyjaśnione, 
rzeczy,  Przecięte żyłami metalioznemi skały, i nie- 
które paema ziemi są elektryczne; woda żródła, wy- 
pływającego ze skał i zamióniającego Się następnia 
w potok, na odległości mili posiada jeszcze tak sil- 
ne strumienie elektryczności, że zanurzona w wodzie 
ręka otrzymuje silny cios, Z Sześciu osób tworzą- 
cych łańcuch, z których pierwsza trzyma palec w 
wodzie, ostatnia czuje jeszeze dosyć dotkliwie, jak 
strumień przez ciało jej przebiega, Bili tego aita- 
mienia. zmienia się jednak w różnych porach dnia i 


ma niejakie podobieństwo w objawach swoich do 
przypływu i odpływu шотла, 
Oprócz uezonych zajmujących się tem „Georgja 


miracle”, znalazł się juž naturaloie i przemysłowiec, 


który nabył ową „ciidowną” okolicę. Obeenie sprze- 


5 TT 35.17.91 NE AN. 3 50 
daje ou tylko „wodę elektryczną,” ale zapowiada prób i przedstawienia .. . 11 „ — „ |opłatą nauczycielki, odpowiedniemi przyrządami 
iż wkrótce założy tam wspaniałą „pierwszą elek- |12) za 1/, butelki wina na scenę. . 1 „ 50 , |i materyjałami do 1-go gradnia r, b. wydano 172 
tryczną miejscowość leczniczą na świecie” 13) za druk afszów i biletów. + 5 „86 „ |r. 74 kop., do czego, gdy się dołączy rs. 30 potrą- 

O Aparat do chłodz а teatrów. W | 14) za najem teatru p. Spanowi ŁU »_ | gonych z pensyi nanczycielhi nn rachunek poprze~ 


Nowym Yorku w teatrze „Standard” zbudowano i 
zaprowadzono aparat do ochładzania powietrza w 
audytoryjum, aby widzom przebywanie w teatrze, 
zwłaszcza podczas lata, uczynić znośnem, W piw- 
nicy teatru ustawiono wielki wentylator, wciągają 
cy świeże powietrze z zewnątrz do bud, nku; powie- 
trze bywa chłodzone za pomocą przeprowadzania go 
przez lód i przez rury, następnie dostaje się do au- 
dytoryjum. Temperatura w teątrze skutkiem tego 
może 2 łatwością być obniżona do 70 stopni Fahren- 
heita. Drugi wentylator umieszczony jest пай gufi- 
tem i wyciąga gorące zepsute powietrze na zewnątrz 
Zużycie lodu w tymże teatrze wynosi dziennie oko- 
ło 2 beczek. 


= Sprawozdanie z przedstawienia amator. 
skiego, jakie się odbyło 29 października 10 listopa= 
da r. b. na korzyść, Piotrkowskiego Towarzystwa: 
Dobroczynności i Straży Ogniowej. 
A. PRZYCHÓD: 

1) że sprzedaży biletów wejścia 
otrzymano. s . - « . „ . 207 ra. 40 kop; 
2) za programy, . . s. . . 


8) od JW. Gubernatora, . . . . 6, — > 
RAZEM, 244 ra, 10 kop 
в. ROZCHÓD: 
1) za 4 firanki pluszowe, z kijami i 
gałkami - „. . . . « а о 21 rs. 18 kop. 
2j za opał teatru podczas prób i przed- 
stawienia , . - « » 2.42 © 6 „ 871, „ 
3) za płótno, deski, farby i t. p.. 6 „ 48 5 
4) za zakąski dla amatorów. . . 6 , 18 , 
5) stróżowi za posłogę . « . -. « 1,50 + 
6) za przepisanie ról . . . . . . 2, 10 7 
7) ogrodnikowi zą kwiaty, . .. 5, — у 
8) mechanikowi za pracę na przed- 
tawieniu i miesięczna pensyja 
za nadzór nad dekoracyjami. 15 „ — „ 
9) za muzykę podezas przedsta wie- 
Е С a бе a 
10) fryzjerowi . 6 „ — 


11) za oświetlenie teatru podczas 


‚| zadowoleniem publiczności 


RAZEM. 114 rs, 147, Е; 
PORÓWNANIE: 
Dochodu było. , . 224 rs, 10 Кор. 
Wydatki uczyniły . 114 rs. 141, „ 
Pozostało czystego 129 rs, 921, kop. 
i pieniądze ќе po połowie, to jest ро 64 rs. 97%, К. 
wniesione zostały do Kas Towarzystwa: Dobroczyn- 
i Straży Ogniowej. 

Dowody, usprawiedliwiające powyższy rachuuek 
znajdują się w aktach kasy Towarzystwa Dobro- 
czynności i przejrzane być mogą każdodziennie w 
lokalu Taniej Kuchni o godzinie 5-ej po południu: 

Korzystając z tej sposobności, Rada Zarządzająca 
Towarzystwa Dobroczynności w imieniu swem, oraz 
w imieniu Rady Nadzorczej Straży Ogniowej Ochot- 
niczej, poczytuje sobie za nader przyjemny obowią- 
zek złożyć publicznie najserdeczniejsze podziękowa- 
nia Szanownym smatorkom pp. Śmiarowskiej, Ba- 
bickiej i Skłodowskiej, oraz Szanownym amatorom 
pp. Fleszyńskiemu, Dekowskiemu, Śmiarowskiemu, 
Grzmiełewskiemu, Gzrberowi, Babiekiemu, Wajn= 
traubowi i Ziółkowskiemu, jak niemniej wszystkim 
członkom Straży Ochotniczej, należącym do chórów, 
za łaskawe przyjęcie przez nich udziału w praed- 
stawieniu am itorskiem, które się o doyło i z ogólnem 
z istotną korzyścią dla 


dobra publicznego. 
Prezes Sraednicki, 
Za Ozłonka-Sekretarza Olewiński, 


= Rachunek. — W przeszłym M „Tygodnia” 
podaną była wiadomość o tem, ile uczedic i do ja- 
kich robót uczęszczało w roku bieżącym, posząwszy 
od lipca. Obecnie po zamknięciu, w dniu 4 grudnia, 
zwykłych na ten cel rocznych wydatków, przy йод 
czeniu rachunku, uzupełuiamy, że począwszy od 14 
listop. rok 1887, do 10 czerwca r, b, 18-cie ucze- 
nie nezyło się robót drutowych, cerowania, zycia i 
haftów, Od 27 lipca, jak już raz podano, rozpoczęto 
naukę szmuklerstwa, robót deskowych i koronek, во 
prowadzono do 15 listopada r. b.; od tego czasu za- 
miast koronek, ponownie rozpoczęto: szycie, eerowa- 
nie i roboty drutowe. Na to wszystka wspólnie z 


daiego awansu, to wydatek wyniesie rs, 203, k, 74. 
Na ten cel otrzymano: 
w potowiżnia та. 150 Е. — 
pozostał iść z roku zeszłego. ra. 37 К. 65 
ze sprzedaży wyrobów. , . rs, 38 К. 28 
razem. rs. 225 К, 93 
A ponieważ, nie licząc potrąconych тв. 30, wy- 
dano rubli ar. 172 kop. 74, pozostało więc na dalsze 
wydatki rs. 53 kop. 14. 4. Śtrzyżowski, 
pocia (DRE ZIM OK 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 23 grudniu (4 stycznia 1889 r.) w są- 
dzie zjazdowym okręgu Ш w Łodzi, na sprzedaż 
placu pustego w m. Łodzi przy ulicy Zukątnej pod 
Ж 809 położonego, od sumy гв. 150 i niżej, 

— 20 marea (1 kwietnia) 1889 r., w sądzie zjaz= 
dowym okręgu I w Piotrkowie. na sprzedaż nioru- 
chomości w osadzie Nowe miasto pod M 116A po- 
łożonej, od sumy гв. 10,150 i niżej. 

— 6 (17) gradnia, w rządzie g-lnym piotrkow= 
skim, ua dostawę różnych ststków gospodarskieli, 
dla więzienia w Piotrkowie, od sumy тв. 403 k. 9 


sprawozdania, z targu zbożowego 
Łódź dnia 6 gr udnia 1888 r. 


— Obroty były bardzo słabe; popyt zmniejsza się 
Na Nowym Rynka sprzedano 600 korey przenicy 
mianowicie: 200 korcy po 6,00, 100 kor. ро 6.05 
100 kor. ро 6.20, 200 kor. ро 6.10. Żyta sprzeda: 
200 kor. ро 4.20 i 100; kor. ро 4,25, Оза 175 kur 
po 2.60 kop. za korzac, 

Na Starym Rynku obraty przedstawiają się jak 
następuje: pszenicy sprzedano 500 kor. po cenie 6,00 
do 6.30 za korzecj żyta 400 korey po 4.20 do 4,30 
owsa 300 kor. po 2.30 do 2.60, jęczmienia 400 kor 
ро 3.45 do 3,60 za korzec, („Dzien. Łódz.”) 


OEM ENO" SZ SEN EN ЕА 


Włodzimierza Sapifskiego 


DO SPRZEDANIA 


Między Zgierzema Stryko 
wem do wydzierżawienia na 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 2100, . . - 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przeż 
Magistrat Warszawski 
Ostemplowane) . . . „ . 88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 30 К, 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 


„85 k. 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 ©, (18—2) 


Tanio da sprzedania 


Kareta, Amerykan, Sanki, Bryczka (ka- 
mieniarka) Szory angielskie z unjzil- 
brami, Chomonta na parę koni i inne 
sprzęty i narzędzia gospodarskie. 
Wiadomość u stróża w domu W. 
Spana przy ulicy Bykowskiej (gdzie 
teatr). (3—3) 


Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Golembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


majatku Kociołki przy 
stacyi poczt. Wadlew, 

rozpoczęto sprzedaż 
trykow negretti. Ceny zaczy- 
паја się od rubli 30. (3—3) 


NOWO = OTWORZONA 


Pracownia sukien i okryć 
damskich 


„LEOKADYJA* 


przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, w „Petró- 
kowie”, Po nkończeniu nauki kroju fran- 
enzkiego w szkole p. Gałeckiej i odbyciu 
praktyki w magazynie p. В, Herzego, 
wykończam z całą wykwintnością i e- 
legancyją kostiumy i okrycia, po cenach 
umiarkowanych. Udzielam również lek- 
су} kroju. (12—10) 


za przystępną cenę, przy ul. 
©deskiej za tunelem 


Dom drewniany 


z murowanemi drwalkami i piwnieami; 
ogródkiem owocowym i warzywnym, 
oraz należącym do niego gruntem, lub 
[bez takowego, z uregulowana hypoteka 
na której pozostać może część należuo- 
ści. Bliższa wiadomość w Redakcyi. 
(8—5) 


Taniego zbiorowego wydania 


powieści historycznych 


J. I. Kraszewskiego 


przedstawiających dzieja od IX do po- 
łowy XVIII wieku, wyszedł z druku 
tom ХУШ i zawiera powieść p.t. „O Petr- 
ku właśnie.” Kwartalnie wychodzi 5 to- 
mów za rs, I kop. 80 bez prze- 
syiki, a rs. 2 kop. 20 zprze- 
syłką. Prenumeratę przyjmują wszyst- 
kie księgarnie i kantory piam. 


‹0—14) 
ШӨ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 11 powieści 
p.t. Wila „pod Barwin- 


Leokadyja. 
| TOEA 


kiem“ w przekładzie $. JB. 


Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


NATURALNYCH 


WN KRYMSBICH 


1 БАЙКАШ 


urządził tutaj w magazynie 


p. LUDWIKA 


przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampfa 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie 


cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t, j. butelka 

wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 
i wyżej. Р 

są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 


FRENELA 


wina nasze, bez podwyższenia 


(52—47) 


czas dłuższy zaraz 


DWA WATAY WODNE 


® gruntem ornym; przyczem dzierżawca 
musi własnym kosztem poczynić potrze- 
bne naprawy tyehże młynów, Refie- 
|ktanci zgłaszać sią zechea do admi- 
nistracyi dóbr Juljanów (gni- 
na Radogoszcz) pod Łodzią. 
(2—2) 

Ra 


Lekcyje Haftu 


zbiorowe, codziewnie 2 godziny, za 3 rs, 
na uniesiąc od osoby, udziela 


0—7) Wanda Walewska. 


@е-е-е-е-є-є-ө-є-=-є-@ 
Skład hurtowy ф 


NAFTY і 501% 


Maurycego Wiener ф 


vis à vis Fary, w domu ф 
W. Ignaijewa, 

je пай na beczki; sól Ф 

wagony; także sól dla 

owiec i bydła w bryłach, po ce- 

nach możliwie najniższych. 10-9 
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CENAE EEA rE "TA 
Drobiazgowa sprzedaż 


Wyrobów bawełnianych 


w składzie towarów 


M. POPOWSKIEJ. 
Róg Alei, na parterze w mieszkan. 
Mianowicie: perkalu, krea- 
su, madapalonu, a także 
barchanów, bojek i pió- 
cienek kolorowych oraz 
innych towarów. (4—3) 


at 


6 pov 70172 


I E'N М 50 


„Kraj” wychodzi 

w Petersburgu со tydz. 

т rozm. 24 str. „Przeg. 
їй” 16 ste. 


Przedpłata m „Kraj” 
razem Z „Przeglądem ҤЕ” 
wynosi тз, 3 kwartalnie. 


KRAJ 


TRFSĆ М-ти 47-g0 „KRAJU” 


Artykuł wstępny: Barykady międzynarodowe, p. W. 
Sp, Artykały i korespondenejje: Рагсеічеуја na Żmu- 
dzi, p. Żmogusa. Z Rusi halickiej, p. Tarasa, W sprawie jen.- 
gubernatorstwą kijowskiego. 

Felijetow. Wiązanka wrażeń i wspomnień zapoznanego 
poety, р. wż, Panorama typów krakowskich, p. kb. Perłą humo= 
ru austryjackiego, p. kb, _Zasady” dziennikarskie, p. gh. Z al- 
bumu galicyjanina, Z teki humorystycznej. 

Dział zagraniczny. Zdaleka i zbl'zka: ze Lwowa p. 
Жою, z Krakowa p. Średnika, z Poznania p. Domaratai t; d: Echa 
słowiańskie (Listy-koresp. „Kraju”). Z politycznego Bwiata, p. 2. 
8. Tydzień polityczny. Kronika zagraniczna, 

Dział wewnętrz Słowo wstępne („Z tygodnia”), 
Wiadom ści urzędowe. Przegląd prasy. Wiadomości  netarsbur= 
skie, Kronika warszawska: (Kronika tygoduiowa p, Nepawę, Z 
teatru i sztuki p. Skierkę. Drobue wiadomości), 

Listy z prowincyi: z Włoszczowa p. M. Brzoż,, 2 Czę: 
stochowy p. B. G., z Wilna p St. Wili N, z Białegostoku p. 
Р. Q. R; znad Wenty р. 5. G., z Szawel p. Żmogusa, a Żyto- 
mierza p, R. Markora, z Ostroga p. W. Z, z Włodzimierza р. 
L. $., z Kamieńca podolskiego p. M. z Białej, z Kijowa p. Mi- 
kołaja Trzaskę, z Moskwy p. Światowida, z nad Amu-Daryi p. Ks. 
Jul. Dub, it d, Rozmaitości, Kronika pośmiertna. « ury;er 
prawny. Kuryjer kościelny. Karyjer szkolny. 

Ekonomista. Z chwili obecnej p. W. Ż Nowa poży- 
ezka p. J: Law. Listy ekonomicz Kowlx p. Kreskę. Posredni- 
stwo w pracy. Ruch włisiości ziemskiej. Tydzień ekonomiczny 
(drobne wiadomości). Tydzień giełdowy, p. Ad Mł. Z rynków tó- 
warowych, p. Јл, 

boniesie! 
logija. Ogłosze: 


Odpowiedzi rednkcyi. Zaślubiny i Nakro- 
ia. 
PRZEGLĄD LITERACKI, 

Spór historyjozżofi 
człowiek, wiesz D, Zglóń 
tnika malarza) p. Henryka Sienkiewicza ( 
„Szlachciców”. „Die Нот der Szlachcicea”, p. Edoarda 
Lutowskiego (ilok.), Po ludzku. Z z:pomnienego dziennika, 
p. W. Krestowskiego (z rosyjskiego) (dok... Zmmaruowani. 
Adam Krechowiecki „Zmarnowami”, p J. ааба. Жока 
literacka i artystycz Nowe książki oirzyma- 

ne w redakcyi „łóraju”, Treść pism. Bibiijogra- 
fija ty god 


enijusz i 
1 (2 pamię- 
с) W ojczyznie 


Dla Kaszlących i Osłabionych, 


Nagrodzone na Warszawskiej i Lwowskiej Wystawach Hygie- 
niezno-Lekarskich, Listami pochwalnemi i medalem na Wysta- 
wie Krakowskiej, koneesyjonowane przez Władze Lekarskie: 


Ekstrakt i Karmelki „Leliwa”. 


Sprzedaż w Aptekachi Sktaduch Aptecznych w Warszawie 
Królestwie i Cesarstwie, pewniejsze i о 50 procent 
tańsze od zagranicznych. Paczka karmelków 15 kop. 
flnszka ekstruktu kop. 75. (R. i Fr. % 8191.) (12—12) 


ś 


SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 


Aptekarza Rich. Brandta. 


Znane od lat 10, zalecane przeź pierwsza powagi Świnta lekarskiego i 
chętnie nżywane przəz publiczość, jako środek domowy leczni- 
czy, tani, przyjewny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 


Pr. D-r R, Virchówa, Berlin, Pr. D-r Korczyński, Kraków. 


a s D: Lambl, Warszawa. а n V- Frorichs, Barlin: 


u » Zdókanor, Petorsburg. m v ©. Witt, Kopenhaga. 


„ Booderatadt, Kazań. w» Hertz, Amsterdam. 


» м Scmozoni, Worzbarg: ww Reclam; Lipsk. 
а » Brandt, Klanzenkurg.. „ » Giótl, Monachium. 


„ „у. Nussbaum, Monachium w. w Forster, Birmingham. 


przy nieregniarnem działaniu trzewiów brzusznych 
i ieniach wątroby i przewodów żółciowych. he- 
ch, 


leniwem wypróżniania i przewlek łem 
ztąd powstających cierpiewiach, bólu i zawro- 
cie głowy, duszności i braku apetytu, przy chronicznym kata- 
rze żołądka і kiszok. 

Szwajcarsk e pigułki Rich. Brandta. cieszą się wielkiem ротой кешет 
u kobiet z powodu łagodnego ich działania i załagują w 
clwonieznych wypadkach m» pierwszeństwo przed ostro działającemi 
rodkami: solami, wodą gorzka, kroplami, miksturami etc, Dostać mo- 
żna w aptekach Królestwa i Oesarstwa. Do każdego pudełeczka dołą- 
czony jest przepis użycia, (R. i Fr, M 4393.) 26—23) 


5” 


Юугексуја Dróg Żelaznych 


Warszawsko- Wiedeńskiej i Wąrszawsko-Bydgoskiej 


podaje do wiadomości, iż na zasadzie 5, $. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dla dróg 
rosyjskich, począwszy od d. 27 Marca (8 Kwietnia) 1889 r. i dni uastępnych 
о godzinie LO rano, w magazynie towarów zale- 
gych na stacyi Warszawa, sprzedawane będą 
przez publiczną licytacyję towary i bagaże, przy: 
była na stacyje obu d'óg Żelazny :h do Dnia 19/81 października r. р, = włą- 
cznię i dotąd przez adresantów nieodebrane. 
Wykaz pomienionych przedmiotów, poc: 
r. p. codzienni> może być przejrzany, w god 
dziale słóżby Ekspedycyjnej dróg żelaznych 


wszy od duia 8/20 Marca 


RAGE seedów = w/iedeńsiciej i Warszawskzo-Byd- 
mogą być przez właścicieli pdbierane tylka do d, 18/80 Marca roku przyszłego. 

(3—1) 
32 DOM HANDLOWY LEOPOLDA MEYER $$ 
4 26 Zielna 26 w Warszawie y 
& Braci Krestownikow w Moskwie | 
ŚWIECE STEARYROWET 
се "GENY FABRYCZNE. 9 
(6—0 GB 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
na sprzedaż hurtową i detaliczną 
KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


W końcu Dyrekcyja nadmienia, iż towary, zakwalifikowane na licytacyję- 
а otrzymał na skład i poleca wyroby Towarzystwa Przemysłowego 
Glicerynę czysto chemiczną białą i żółtą, Oleinę, 
SKŁAD KORTÓW I SUKNA 
w „Petrokowie” 


w domu W-go Zaleskiego przy ul. „Petersburskiej“. 


Zaopatrzony został na obeeny sezon w wielką obfi- 
tość najświeższych, krajowych i zagranicznych towarów, oraz 
gotowych ubiorów po cenach możliwie przystępnych.  (10—9) 


EG 


Materyjały piśmienne 


Zakład Drukarsko-Litograliczny 
i Skład. Papieru 


Е. PAŃSKIEGO |- 


Poleca J, W.i W.P, Regestra Gospodarcze, Dzien- 
niki mu, Księgi Kasowe, pensyi i ordyna= 
ry, ndoju mleka, Mwitaryjusze leśne, Kwit- 
Ki na robocizuę 

Druki dla leometrów, Rejentów, Sądów, Urzędów, Gmin- 
nych, Gorzelni, Browarów i Dystylarni. 

Przyjmwje wszelkie roboty w tenże ztkres wchodzące, któ 
re spiesznie i starannie są wykonywane po cenach umiar 

kowanych z 


Skład Papieru 


LOKAL 


przy zbiegu Pocztowej i „Moskiewskiej! 
w domu W-go Giegużyńskiego, gdzie 
obecnie restauracyja Strupcze wskiego, 
składający się z 6 роко), kuchni na 
parterze, piwnie, drwali it, p. w każ- 
dym czasie do odnajęcia. Wiadomość 
па miejscu. 

Tamże GARNITUR MEBLI 
dsbowych, wyściełanych, pod orzech, no- 
wych, doskonałej roboty, do SPOSA 

piis 


Papier list: с Monogrum. 


"GUWMOS| NAP Y або] IINA 


A 


| Potrzebny jest pokój 


w środku miasta, z meblami i całko= 
witem utrzymaniem. Wiadomość w хіб 
garni W-go Jędrzejewicza, (1—1) 


PASIEKA 


ramowa w r. b, nie mnożona i nie po- 
bierana, jest do sprzedania. częściowo 
lub całkowicie, wraz z centrofu- 
gą, za cenę bardzo umiarkow a. 
ną, w majątku itrzepczów, pocztą 
„Petroków.” (3— 3) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzanski. 


Дозволено Цензүрөю. 


W йтикатї K. Pańskiezo w Petrokowie 
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sędzia aresztując syna, nie uznał za potrzebne zawe- 
zwać ojca do sądu. 

Jechał tak, zamyślony, gdy wtem tenten konia 
wyrwał go z zadumy. Podniósł głowę i ujrzał na 
wzgórzu amazonkę na bułanym koniu, pędzącą galo- 
pem po pochyłości, wprost ma niego. 

Pierwszą myślą Auvelijana było usunąć się z 
drogi, gdyż ścieżka była wązka, i rozhukuny koń 
mógł go łatwo przewrócić; w tej samej jednak chwi- 
li zrozumiał, że zuchwałej amuzonce grozi istotne 
niebezpieczeństwo jeżeli nikt nie zatrzyma, jej konia 
który widocznie ją poniósł, Niełatwe to było zada- 
nie. Aurelijan wszakże był silny i zręczny; nie zawa- 
hał się też uni chwili. Zatrzymał się na ścieżce i, po- 
chyliwszy na siodle, z ręką wyciągniętą, oczekiwał. 

Śmiałość jego została uwieńczoną pomyślnym 
skutkiem. Powstrzymany silną, ręką za uzdę bułanek 
stanął dęba; amazonka zaś zachowala tyle zimnej krwi, 
żeby się utrzymać na siodle. 

Wówczas dopiero Biscaros poznał margrabinę 
do Briouze. Ona poznała go także, ule zamiast mu ро- 
dziękować, rzekła chłodno: 

— А! to pan?.. Dlaczego mię pan zatrzymuje? 

— Przepraszam panią,-—odrzekł zmieszany Au- 
relijun,—sądziłem, że pani jest w  niebezpieczeń- 
stwie, i... 

— Czy pan sądzi, że pierwszy raz w życiu siedzę 
na koniu? Bądź pan spokojny, od trzech lat jeżdżę na 
Ralfio, Nie jest on bardzo łagodny, ale zna moją rękę. 
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Może je zabrać, nie czekając aż wyciągnę nogi. 

— Kochasz go bardzo; wiem о tem, i... 

— 0, kocham go|.. kradłbym dla niego. 
zabijałl.. 

— Byłoby to zawiele—rzekł z uśmiechem Bi- 
BCATOB. 

Wygłosiwszy to dziwne wyznanie wiary, La 
Chamade wyprostował swoją zgurbioną postać. Zda- 
wało się, że urósł w jednej chwili, 

Aurelijan nie przyjął tych słów na seryjo, a 
jednak podziwiał tego starca, którego odmładzała 
doprowadzona prawie do fanatyzmu miłość dla syna. 

Jednocześnie rozumiał doskonale, że Piotr chciał 
jechać do Paryża dla Bernadetty i nie widział ро. 
trzeby przeszkadzać mu w tem, Piotr mógł rozpo- 
rządzać pieniędzmi starego; miał prawo użyć ich po 
to, by zbliżyć się do swej ukochanej. 

Gdyby Aurelijan był na miejscu smolarza, po- 
stąpiłby tak samo. 

Zazdrość jest nieodłączną od miłości; co z oczu, 
to z myśli, a Bernadetta jest taka ładna, że Piotr 
nie powinien siedzieć w True de la Truque, kiedy ona 
będzie zawracać głowy paryżanom. 

Jednakże Biseuros nie po to przyjechał do oj- 
ва Lu Chamade, by się zajmować parą zakochanych, i 
stary sam mu przypomniał, że jego odwiedziny mu- 
szą mieć jakiś inny cel, i 

— Ciebie także bardzo lubię—rzekł ostro.—Do- 
вуё już mówiliśmy o Piotrze. Powiedz, czego chcesz 
odemnie? 
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Вівоагов nie wiedział od озеро zacząć. La Cha- 
made musiał wiedzieć, że syn jego był oskarżony 
o zabójstwo Gómozac'a; mógł też łatwo ocenić donio- 
słość pytań, które miał mu zadać Biscaros, 

І tym razem jednak La Chamade nie czekał na 
pytania Biscaros'a, 

— Założę się—rzekł— że będziesz mi mówił о 
sprawie z willi „Pod Barwinkiem.” 

— Zgadłeś —odpart żywo Aurelijan. — Chciał- 
bym wiedzieć, co też ty o tem myślisz? 

— Ja myślę, że komisarz Gujan jest osłem, i 
że powinniby mu dać dymisyję, żeby na drugi raz 
nie napastował porządnych ludzi, 

— Bacyja, ale kto jest mordercą... prawdziwym? 

— Cóż, ty myślisz, że ja go znam? 

~- Nie,—odpowiedział Biscaros,—nie myślę te- 
go, bo gdybyś znał owego nędznika, byłbyś go od- 
dał w ręce policyi. 

— Dlaczego bym to miał robić? —rzekł chłodno 
ojciec Chamade. — Nie jestem obowiązany śledzić 
zbrodniarzy na drodze do Moullo... jest to rzecz ga- 
jowych.. Jeżeli źle wykonywają swoje obowiązki, 
nie moja w tem wina. 

— O! tak... pozwolili zabić tego biedaka, о 
jedenastej wieczorem o trzy kilometry od Arcachon... 
I żandarmi nie lepsi od nich; aresztowali tylko nie- 
winnych... 

— Najprzód ciebie, następnie Piotra.. wiem o 
tem... Ale sędzia was obydwóch uwolnił. Piotr już 
zapomniał o tem. Zrób tak jak on, radzę ci. 
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— Tem lepiej! Mój koń stał przez parę dni w 
stajni i chciałbym, żeby użył trochę ruchu. 

— Nie boisz się zabłądzić? 

— Nie, znam drogę. 

— A więc, szczęśliwej podróży, mój chłopcze, — 
zawołał raptownie stary, 

1, odwróciwszy się plecami do (syna byłego ka- 
pitana swego, wszedł do chaty. | 

Biscaros nie chciał iść za nim. Wziąwszy konia 
za uzdę, sprowadził go z pochyłego wzgórza, potem 
skierował się na ścieżkę, prowadzącą do Cazau przez 
Natus i le Cournenu — dwie nędzne osady smola- 
rzy i—wskoczył na konia, 

Chciał puścić się galopem, by ochłodzić pło- 
nące czoło. різі konia ostrogami i popędził szyb- 
ko, jakkolwiek droga była niezbyt równa. Wkrótce 
musiał zwolnić biegu, by przebyć inne wzgórze, rów- 
nie prawie jak True de la Truque niedostępne, r 

Mógł dać awobodę myślom, tłoczącym mu się 
do mózgu, po rozmowie ze starym La Ohamade. 

Niewiele się z tej rozmowy: dowiedział; ale 
zmienił pogląd na całą sprawę i jednocześnie obudzi- 
ly się w nim pewne podejrzenia. ELA 

Naleganie starego, by zaniechał poszukiwania 
mordercy, musiały go naprowadzić na myśl, że La Cha- 
made wiedział coś o sprawcy mordu, i że nie bez ро; 
wodu pragnął, by go nie odnaleziono nigdy. » 

Ale co za powód? Piotr dowiódł swojego ali- 
bi, a starego la Chamade nie można było podojrzy= 
wać o zabójstwo uni też o kradzież gdyż dobra opi- 
nija starca ustalońą była w okolicy tak, iż nawet 


